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Stary kupiec z Sosnowca p. P  
dzieli się z nami następującymi

Polemika
„Czas* wsadził kij w  mrowisko 

swymi artykułami c obeuiym sej­
mie. A  teraz mrówki rozuszły się 
po wszystkich pismach.

Ultimatum
P. Mackiew.cz w  „Słowie" w i­

leńskim, jak zwykle postawił kro 
pk, nad ,,i“. Żałować trzeba, że refleksjami:
artykuł jego  w  tylu m iejsc; c h '.  ”Diac“ £  “ wćd w P„°‘sce

• . u  . -A , iest niedoceniany? Bardzo proste i 
swien białymi plamami. Przede i0gjCzne wyjaśnieni^ otrzyma każdy, 
wszystkim dostało się „C zasow i" | kto czyta historię rozwoju Polski, 
po skrzydle: Rdzenna ludność nie posiada trądy-
- Art: kul Czasu jesl wskazówką na ^  kupieckich, a jeżeli ma jakie wia- 
termometrze, jak aaiece jbecn- ordy domości, to jeu/nie ujemne. v u. 
nacja wyborcza jest nie,.opu.ama, Kongresówce dop.^o w  2-ej poiowie 
•kcrc. hasm jej zadany rzuca piamu, 19 stulecia, w  okresie pozytywizmu 
które przeciez pop ada nawet w wię- polskiego, gd> ml h icj fruati zam-

S Ł f f l  Sejmie. P" Ti“e,Ó! '  "  j 
Przyiac.eie sejmowi za pnew o  

dem własnego organu ntien-by n._ co mJgj0 się -czyć, wsiąkało w  
woływa- do haratoiri? A  tu Cat urzędy,
grofńte dórod f-olakuw —  no Kupców

nmiaio kładę tytuł, „Kraj staw,a » * « «  komynger. mlodz.eżj w juboż  
ultimatum Sejmowi", uo wiem żc jzc,> bez s;uniego i wyższego wy- 
^ntjon . j e n  meponzebny Sejm oa kształcenia Poza tym zulnteresowa. 
wstawania 1 siadania n tomeidę, ni bliżc, w  ucod/i^ ktojleckim wciąż 
potrzebny i konieczna Sejm, 
trolujący rząd i biurokrację.

ci i  ie
T rz e b a  p rz e ła m a ć  p rz e s z k o d y  p sych iczn e

tak mowł naszet anki na

Ultimatum. Prawie, jak  we® 
wasiie służby be*pi«cafcńrftwa. 
Proszę się rozejść'

.Samuel kucharzem
Za to „ N a s r  Przegląd" odbił

iendę, n> niizej zw uotu nuH„ tiuin wciąż 
kon- głosDl fałszj wą popu irną ophuę, je- 

„zcze do uziś pow tarzaną, ze „l ola-
cy nie mają g«owy do handlu".

Bieżący te słowa, rozpoczął za­
wód kupiecki w 1889 roku w  W ar  
szawie, należał do sfer inteligen­
cji jako syn zesłańca polityczne­
go 1849 r. i w  życiu towarzyskim(Ul W1UU ~ a f t '

się od słów .Czasu", aby wmik- f a r s z a y  spotykał s.ę z przesą- 
n l  głęboko w nasze stosunki po daBU 1 opml*
lityczno z bystrością, właściwą  
SamuelOiH Hilszhor.ajm. Muszę 
czytelnikom przypomnieć, te w  
odwet za przezywanie naa podty» 
tulem naszym „Nowiny Godzien

Z w any łańcuch polskiego 
wysiłku

Życie gospodarcze Polski wy­
maga, tak |ak gdz.emdziej, abyl Dl 1 \jPIJ U y ij. u v w t w w\ta* t/ti ^

nef1f  zmuszeni ŁC-sta.iśmi do Twssy w r^au po.s im oył kap,tał c*/li 
w ania „N aszego  P m  g lą d u ' jego banki i bankierzy. A b y  byi p. iski 
podtytułem .O rgan  N iezależny" w ytw órca czy przetwórca tj. pol- 
przyczem gw o li ścisłości dudaje- ski przemyci, polski huttown k,

my ,od Polaków".
Tak więc „Organ Niezależny"

yolsKi detalista i polski agent, 
dawniej zwany faictor. A  rowno-i  Cl O *' v i b * ’  ,vUO, » ^

loa  Polaków) piórem p. Hirsz- ie&ie ńby polski dŁ'ennikari.
borna rozwodzi się nad  u grupo  
*  ani ara' politycznym i w  Polsce  

Ustrój polski je n  pewnym kom­
promisem pom.ędzy dyktaturą, a du- 
-auesym parlamentaryzmem.

Oto tak poucza nan p, Samuel 
i oddaje „& gltei cześć i "

W  stylu eachodiun. są tyiko par­
tio su-.jal.stycrns I komunistyczna. 
Partii liberunej wcale nie m i

i wydawca. L o p ^ ro  taki zwarty 
łańcuch polskich wys.łków da 
potrzebną nam organizację. Cóż 
z tego, ze jedno ogniwo bidzie 
polskie, kiedy następna —  niższe 
czy wyższe, nie należy do na„ i 
przerywa się łańcuch, oddając 
polskiego sprzedawcę, czy uza­
leżniając polskiego wytwórcę od

mcą konkurencyjne r^cje nie 
pozwalają udzielania praktyk na­
szej młodzieży Szkoły i pedago­
dzy źle spełniają rolę wychowaw­
ców dlatego, że nie dają, bo sa­
mi nie mają, pewnego nastawie­
nia życiowego, kończącej studia 
młodzieży i rzadki wypadek, by 
młodzież znalazfa wśród wycho­
wawców przyjaciela, A cóż to za 
kupiec, gdy nie zna szerszych ho­
ryzontów i nie orientuje się w  ca­
łokształcie stosunków wymiany, 
wtedy gdy Polska dąży ao floty 
handlowej wydeptując soDie 
ścieżki dia wymiany towarowe’ 
w świecie.

P o la c y  

bierzcie si^ uo hanolui
Otrzymujemy następujący list 

od abonenta -  ameiykamna, któ­
ry daje następującą odpowiedź 
na na6„e pyiai-ia:

„Polacy nie gam ą się do han 
Jlu, to  1) nie mają ani wychowa­
nia handlowego, ani rutyny han­
dlowej.

Ojciec i matka nie są kupcami 
i nie mogą dać w  domu dzieciom 
ani atmosfery Kupieckiej, ani rad 
piaktycznych.

Dziecko żydowskie cały dzień 
slybzy rozmowy o interesach, zy- 
sk.»cn i stratach, o sposobach i 
metodach zarobkowania, handlo­
wania, omijania przeszkód praw­
nych, oszukiwania w  granicach 
prawa i p«za jego granicami. 
Słyszj o wekslach, protestacn, o 
gotówce i kreuycie, o bankach, 
wpłatach i wypłatach.

Szkoła również nie przygoto­
wuje Polaka do życia kupieckie­
go. Raczej łamie i wypacza jego  
cnarakter i wrodzone zdolności. 
Napycha głowę balastem niepo­

trzebnym, ale nie uczy umiejęt­
ności zarabiania. Żydzi uczą się 
handlu w  domu, Poiacy —  ani w  
domu, ani w  szkole.

2) Niepraktyczni wychowanie 
jest przyczyn,, że miody Polak 
nie umie i nie lubi wytężonej 
pracy umysłowej. N ie garn ij się 
me tylko do handlu, ale i do 
dziennikarstwa W  U SA  dzieci 
bogatych rodziców sprzedają ga 
zety dla samej przyjemności 
sprzedawania, traktują hanael 
jako sport.

3) Polacy nie mają zaufania do 
sieme i Doją się ryzyka. Niestety 
oez ryzyku nie ma interesów.

Polacy mają głowy nie gorsze 
od żydowskich, nie mają jednak 
rutyny i nie wiedzą, jak brać się 
do handlu.

Trzeba rzucić slogan. Polacy 
bierzcie się do handlu i przemy­
słu."

Pclak u t a r ł e m
Pap iesk iej Akademii Nauk
Wśród nowomianowanych człon­
ków Papieskiej Akademii Nauk, 
przeważają uczeni włoscy. Znaj­
dują się wśród nich m. in. nast. 
zuaae nazwiska: Marconi, Gior- 
dam, Vallauri, Volterra, gen. No- 
bille. Z Polaków został m.anowa- 
ny członkiem Akademii prof. bio­
logii Emil Godlewski z Krakowa.

R ok aKademicki za inaugurow a­
ny będzie 1 grudnia i zakończy 
się dnia 31 lipca.

Potomek Gidguda
zrtysfą dram atycznym
W  największym teatrze w  To­

ronto wystąpił gościnnie w  roli 
Hamleta potomek jednego z wo­
dzów powstania listopadowego 
Jan Giełgud. Artyata osiągnął w  
6wej roń wieiki sukces. Talent 
Gielguaa oczarował publiczność I 
porwał nawet najsurowszych kry­
tyków.

Podróżuj samolotem

n i-, e n i e

•MC IU» 1UOU1 n J J v »v y  uu
A  mc graby być. Tamte u wie 1 konkurencji bezlitosnej Iud  w **o-  

wymieoiome -  to jest t/wiliża- piej.
cja, to jesi zachód, puprostu 
styl. A  reszt- ? ,P. Samuel ruszył 
ze swo.m remiemem.

gpecjatna parna Indowa, Która re­
prezentuje witifciatikiwo zarówno z> 
mo&ne J*k zubożałe jeat już ana- 
jironizmcut z czasu

Czy syn urzędnika, nauczycie­
la, lekarza, prawniku a szczegól­
nie żyjących w  przesądach 18 
stulecia wyższych sfer rolni­
czych, niuże w domu otrzymać in- 
fwrmacje lub pomoc 1 zdobyć wa-wuUłM„ _____ . ft j.yiu i«*vjv PvillUW ł Omwc-j »

gdy chłop walczył »  saku-aiai pań- runki srrzy.ające do poświęcenia

T S f j S B T r t J  ludowców -  jak  * *  kui ca lub przf y"
. .  czutC* pańszczyzny -  jaszcz,* s owca? Czy z łodz ie i j,o skończę 
S o  wiedzą, pewątaży nń^d/y niu studiów handlowych maże o- 
marodówłd, p.erwBta (już  me ty- ł rzymac w  krs j  b i  tnc ć ^doby- 
S T d r u S ,  trzecia, ( -warto Z ,, cia donrr lawo towej praktyki?

/: , i  w y  usłyszą, o p ierw  Nia. W kraju me muzo. bo ijfkt 
« l ”  op ero, jak i obi się awuna o to nie dba i znajomość organi­

sta ! , .
Łunebuf l»e wiadoma czym jes 

Endecji od » • »  Kdż Pw fli ,nL
eześ, obszarmKOW, prWmysłoWtow,
Łlipców rzemieślników etc p m * »  
do samej.. Endecja aklad. »•«
z odłrmu „starych", Liorzy odpowu 
daj a niemiecku-narodowjm^ i ou amu 
„m ło d y c h k tó rzy  odpowiadaj, le­
wym hitlerowcom, c^y*1 raehmpw 
xm. N  .wet _d>bj endecja doszła 
do władzj- to Kijsiaiaby nasiąplć w 
jej wła nym jo n « ro^ryv.k ) p rzy  
rzciu niewiadomo, ltioby d ł  osfał nś 
powierz' ..ni.

Ovv kłopot dla żydów- a  teo-aa
— sanacja.

p0zytvwnie bo* .^tr sanai i  Dt 
jakia/Di kupią enaecji z l» “ n> sa­
mym rozbiciem wewnętrznym, Na 
CO więc dwa grzyby w bais*- 
czuł

Po x«k  podłym barsiaczu p. Sa­
muel, jak  w ytw orny kucharz pa­
ryski’. podaje na stół wyszukany  

deser.
A  trzeci- ezęat ludhosci skłaaa 

Łję a mnopUmieńców z ich własnymi

• W w  w  takim kraju, 
gdzie tylko dwie uspriWe p «xra- 
w y na początku, trzecie] wcale 
n ft m a rotęm k;lka dań .z a co fa ­
nych" i doriar^ dasnr można na 
prawdę jeść.

Misja
Może przyjadą z zagranicy i 

wreszcie nauczą Zepow iada n w 
wą misję sjonistyczna „Chwila"

W  Belgi, powołane zoaiało osti t- 
nio do życia prztz organizacje kufo 
lickie t- zw. „Biuro Izraela", które 
poatuAOwiło sobie za zadano * * 
,-zani* antysemityzmu we wszyst­
kich jego przejawach Kierownikiem 
tegu „Biura" jest młody ksiądz l>u- 
i.ioulin, profesor w jednyn z nujpu- 
ważweiszych lii-eów w -intwerp i. 
Ksindz linmoulin ofw^uczył w wy­
wiadzie dziennikarskim, ii antyse­
mickie wykroczenia znu;’duią się w 
rażąc, i sprzeczności z świętymi za- 
f mi - 1 miłości bliźniego i z nauką 
chrześcijańską. Należy wooei tego 
dążyć wszelkimi silami do wykorze­
nienia tej barbarzyń ikiej niei.&w.- 

ści, skierowanej przce.wku na-rodo- 
wi, który dał świati najpiękniejsze i 
najsHacbetnielsze skarby ducha ja­
kie posiada inicjatywa. Inicjat-wa 
w tym kierunki* —  zaznacza ks. Du- 
moulin — wyjść musi z szeregów

zacjf jest niedoceniona. A  zagra-

Za agitację w wojsku
SKazano wywrotowca

Przed Sądem Okręgowym w 
Tarnowie toczyła się rozprawa 

roehiuow* przeciwko Karolowi Nowakowi, 
oskarżonemu o agitację wywroto­
wą w  wojaku W  wyniku rozpra­
wy Nowak skazany został na 10 
miesięcy więzienia z zawiesze­
niem

Zacstrzeme sytuacji
w  firm ie Ahart i Rousseau

W  faoryce francuskiej Allart 
i R o u s s e a u  w Łodzi, gdzie trwa 
strajk okupacyjny, sytuacja ule 
gła dalszemu zaostrzeniu. Dyrek 
cja ogłosiła pracownikom, ze wo 
bec strajku okupacyjnego uwa­
ża umowę zbiorową 7- rozwiąza­
ną i wzywa pracowników do opu 
szczenią terenu fabrycznego.

W  Inspektora' ’a Pracy toczą 
się dalej rozmowy, jak dotych­
czas bez skutku.

duchowieństwa, które przede wszj „ 
Kim wyczuć powinno .en ogro.n nie 
sprawiedliwości i krzywdy, ,a k a  się 
narudow* żydowskiemu dzieje.

Ksiądz lhitnouihi nosi si< lAue z 
zamiarem przybycia do polski i do 
innych krajów.

Biuro przystępuje do w: dani. po- 
pulnrnycb broszur, które będą mia­
ły i,a celu wykazani! bezpodstawno­
ści teorii antysemickich poza tym 
ukazywać się bi-dzii pismo periody­
czne, jako trybu.. * dla Zwalczania
haseł antysemickich.

N ie znamy zacnego kg. Dumou- 
lin, ale coś przyponuna on nam 
tego słynnego księdza z  Madry­
tu, naji opuiarniejszi6ffo mówcę 
przez radio Mamy nadzkię, ze 
„Chwila" udzień mu pomocy dla 
wykapania ..bezpodstawności teo 
ryj antysem.ckich". Podobno w 
Warszawie na jego przyjęci; 
przygotowano już pokoje przy 
ul. Nowolipki w  redakcji ..Orga­
nu Niezaie-żnego „(od Polaków,'1".

Działo się we Lwowie przed 
tizydziestu laty Cesarskim na­
miestnikiem Galicji był naówczas 
Andrzej Potocki, zamordowany 
później pizez Ukraińców. Zająt 
on swe stanowisko, jako przedsta­
wiciel i jeden z  najwybitniej­
szych członków partii konserwa­
tywnej krakowskiej.

W  owym czasie ludzie, grupu­
jący się kolo partii krakowskiej, 
powzięli myśl uczczenia pomni­
kiem postaci Ageuora hr. Gołu- 
chowskiego (ojco), który w  latach
lo4b    1859 był namiestnikiem
Galicji, a bezpośrednio potem au­
striackim ministrem etanu. Go- 
łuchowski, opierający swą dzia­
łalność na fiKrajnym iojaliźmie 
wobec Austrii i —  poaobnie, jak 

w  Królestwie Wielkopolski —  
zdobywający tą drogą realne u- 
stępstwa dia Polakow, był z po­
czątkiem XX w, symbolem o tyle 
znienawidzonym przez całą mło­
dzież polską, o ile znowu partu  
krakowska sławiła go, jako wzór, 
godzien naśladowania.

N ic dziwnego, ia  mysi posta­
wienia mu pomnika we Lwowie 
w ogrodzie pojezuickim wywołała 
niechęć wtrou całej ówczesnej 
młodzieży aKaaemickiej i szkol­
nej. Tymczasem projekt ster kon­
serwatywnych nader szynko stał 
się rzeczywistością. Nadszedł 
dzień, w którym w obecności 
przedstawicieli władz miaiy 1 r  
paść z pomuKa biała płótna,
nie tyłku oddać hołd zasługom
zmarłego, ale i jego stosunkowi 
do panującej dynastii, a prze? 
i programowi partii konserwa­
tywnej Krakowskiej.

Obawiano s.ę demonelrancyj ze 
strony młodzieży, więc dla &a* 
pewniema spokoju podczas uro­
czystości otoczono miejsce, ia 
którym stanął pomnik, szerokim 
kordonem wojska. Trzeba wie­
dzieć, że w czasach konstytucyj* 
nych Austria nigdy nie używała 
wojska dla tłumienia rozruchów 
ulicznych. Do tego celu posługi­
wano się policją, która w danym 
razie używała białej broni, a
ko w  wyjątkowych wypadkach
posługiwała się bronią pa l^ *  
przyczyni z reguły winna była 
dać salwę ostrzegawczą w pow-*" 
trze. Wojsko natomiast m*ał° ry‘ 
gorystyczne przepisy, że —  w a " 
takowane przez tłum —  musi na­
tychmiast odpowiedzieć °®tr^ 
salwą.

Ledwo rozpoczęła się uroczj - 
stość odsłonięcia pomnika, itoP1 
nie zgromadzona m łod z ież  a*-" “£ 
mieka i ęzkolna naparła na kor­
don wojska, wznosząc wroi,n 
krzyki przeciw djnast.i Habsbur­
skiej i ugodzie. N ie pomog” ’ 
by uspokojenia naporu prz>| 
licję i komenderującego oficera. 
Nagle najgorętsi z pośród  m o- 
dzieży, nie zdając sobie spra v 
groźnych ikutków, poczęli obrzu­
cać wojsko kamie>nami-

Odpowiedź wojska. ’v myśl nie­
ubłaganie przestrzeganych prze­
pisów mogła być tylko jedna: na­
tychmiastowa salwa w tłum de­
monstrantów. Ale komenderują­
cy, zawodowy oficer austriacki, 
wychowanek jednej ze szkół ka- 
deckich, był na szczęście Pola­
kiem i widział przed sobą wzbu­
rzoną polską młodzież akademic­

ką i szkolną. N ie podzielał za- nemu pohanD ieniu  a»7n.i austriac- 
p ew n e j e j  pobudek, ale... zdecy- kiej kazał, .dać salwę w  powie- 
dował się na zbrodnię. Ku wiecz- trze! ___________

Z  walk na przedmieściach Madrytu

Oddział Kawalerii narodowej p<>d murami stolicy.

Jto jesi ta& ,
Na to oie pozw olim y

Gdańsk stał się znowu tere 
nem represyj, stosowanych wo­
bec Polakow. M. in. odeDran„ de­
bit polskiemu pismu socjali­
stycznemu „Naprzód".

Vi tych w arunKach mulimy 
stanowczo powi. dzieć władzom  
Wolnego Miasta Gdańska, ze 
polska nie pozwoli na azyiuino- 
wanifc Polaków na terenie Gdań­
ska, choćby nawet byli socjali­
stami. Niewątpliwie nadejdzie 
czas, ze w  Polsce nie będą wy­
chodziły pisma socjalistyczne w 
dzisiejszej ich formie. Ale to jest 
nasza sprawa wewnętrzna, któ­
ra Gdańsk nic nie obchodzi.

Natomiast my chcemy przy 
pomnieć, że Gdańsk jest tylko 
wolnym miastem, w  którym Po l­
aka ma szereg uprawnień sobie 
zastrzeżonych, że geograficznie 
Morąc, Gdańsk jest naturalną 
częścią polski. Z  tym faktem mu­
si się [iczyc.

Jeśli nie potrafimy zmusić 
Gdańska do liczenia się z tym 
lakiem, to będzie to oojawera 
naszej słabości.

J_ki narodow iec?
M iody narodow.ee i m łody k„m  

som olec m ają  jedna cechę wspuln 1 
—  nie uzn&ja kom prom isu, a  ty l 
ko v a lk ę  nieubłagana, » i  do zu­
pełnej zagład ; p rzecinm ka.

(Falanga) 
Do zupełnej zagłady przeciw-

tomiast celem Polaka narodow­
ca jest zupełna zagłada wrogich  
idei, a zjednanie jaknajwiększej 
liczby ludzi, bez względu na to, 
czy mówią językiem polskim, czy 
nie, dla idei polskiej.

Czy znaczy to, że nacjonalizm  
polski ma się wyrzec stOaOw&nia 
twardych form walki? Nie. Bę­
dzie je  stosować bez strachu i 
bez wahania w  takich rozmia­
rach. w jakich będzie to Ko­
nieczne i wtedy, kiedy będzie to 
konieczne.

Od tego jeszcze bardzo daleko 
do obcego psychice polskiej ha­
sła „zupełnej zagłady przeciwni­
ka".

Możnaby się nie przejmować 
tym barii/o teoretycznym wywo­
dem o „gł°dzeniu“, gdyby me tu, 
że jest on objawem c h o r o b y ,  
jakiej u legają grupki ożywio­
nych najlepszymi chęciami mło­
dzieńców. Choroby polega,.ącej 
na uznaniu dla met°d przeciwni­
ka.

W  pewnych kolach izerzy sie 
przekonanie, ze przeciwników 
trzeba tępić bez skrupułu, że im 
kto bliższy ideowo, tym... goi 
szy wróg, ie można w  stosunku 
do niego naprztmian „wyciągać 
ręKę i walić w leb" (to walenie 
w praktyce jest niegroźne..,) i t. 
p. Poglądy takie są refleksem 
wpływów dawnego partyjnictwa 
i obcego nam ducha.

Są one największą przeszkodą
nika? Czytamy te słowa ze zdu- na drodze do konsolidacji 0b°zu  
mieniem. Przecieramy oczy, czy- narodowego i wychodzą na do-
tamy uważnie —  czy n.e ma po 
mylki. Nie. Wyraźnie napijano: 
do zupełnej zagłady przeciwni­
ka.

Zdaniem zacytowanego przez 
nas pisma różnice wyznawanych 
idei, a zjednanie jak największej 
wania tych samych metod przez 
komunistów i narodowców. A 
naszym zdaniem 
k l u c z a j ą  c e

bre tylko sitom wrogim narodu 
wi poi; kiemu. Czas nad tym się 
zastanowić...

t/zas też przypomnieć sobie, że 
jedr,jm z istotnych źródeł suk­
cesów ruchu młodo narodowego 
w F°lsce był fakt, że przekre- 
śń! on w  swej deklaracji z 14 
kwietnia 1934 r. bezsensowną nie 

są idee, w y- naw iść dla nienawiści między 
stosowanie pe- o!,ozam‘ politycznymi w  Polsce

w nych metod. Komunizm, będący 0 i a t e g  o wlaśn’-e ruch ten 
ideą żyd°wskiego władztwa nad stał się przedmiotem najzaeięt- 
śwhttem, zupełnie nie potrzebu szych nrpaści ze strony obcych 
je  oszczędzać np. Polaków. N a- agentur... W . Z.

Zaraz po ukończeniu uroczy­
stości został aresztowany i zna­
lazł się w więzieniu wojskowym, 
oddany poa sąa. W zamknięciu 
rozpamiętywał skutki swej zbrod­
ni i nieuchronne dlań konsekwen 
cje. Perspektywy nie były zbyt 
różewe.

Po południu straż więzienna z 
honorami wpuściła do celi n.e- 
zwykiego gościa- Twaizą w  
twarz na przeciw oficera, który 
splamił mundur i ponańbił armię 
cesarską, stanął... namiestnik ce­
sarski, Andrzej Potocki. Jako 
przedstawiciel społeczeństwa pol­
skiego złożył oficerowi gorącą 
podziękę za ic, że wzbrew przepi­
som i niszcząc własną karierę, o- 
szczędził życia młodzieży.

Namiestnik Potocki, jako przed­
stawiciel cesarza i sam z przeko­
nań czionek partii krakowskiej, 
która otaczała czcią pamięć Age- 
nora GołucLowsKiego, niewątpli­
wie nie mógł być —  zachwycony 
faKtem demonstracji młodzieży, 
a tyra bardziej jej formą. Tu tez 
wiadomość o jego wizycie w  wię­
zieniu wojskowym w lot prztdo- 
stała się na m.asto i wzbudziła 
sensację 

Nikt oczywiście owej osławio­
nej, czarno -  żółtej, cesarsko - 
królewskiej Galicji, ani oficerów  
austriackich i namiestników nie 
zamierza nikomu podav7ać ca 
wzór Pragnąłbym tylko przyto­
czyć,.. Wspomnienie z przeszło­
ści.

T. G

A ietinak zćążyły
Było to w  San Sebastian, w  

dzień soboini, btzpośiedrio nie­
mal przea zdobyciem Toleda 
przez- odsiecz powstańców Do­
wódca falangistów spostrzegł, że 
gdyby Toiedo zostało uwolnione 
od czerwonych w niedzielę, jego 
oddział nie mógłby wziąć udzia­
łu w  rew.i, któraby się z tej ra­
cji odbyła, gdyż nie ma sztanda­
ru.

To tez Koło godziny jedenastej 
udał się do odpowiedniej pra­
cowni i polecił, by zrobione dlań 
sztandar. Z przyjemność ą —  u- 
słyszal w  odpowiedzi od właści­
cielki —  ale dziś jesl sobeta^ an­
gielska Booota, więc sztandar 
będzie gutowy dopiero w ponie­
działek.

—  Wiem —  na to młody o fi­
cer —  ie  kobiety lubią stale od­
mładzać się.

A  położywszy rękę z rewolwe­
rem na ladzie sklepowej, dodał: 
„Niech pani sobie wyobrazi, że 
jest o 15 dni młodsza i że to ci, 
co tu dawn.ej by ł, przyszli za­
mówić sztandar czerwony, a za­
mówienie poparli rewolwerami. 
Co by pani .m odpowiedziała?"

Tego samego wieczoru sztan­
dar był gotowy i falanga w San 
Sebastian wzięła udział w nie­
dzielnej rewii, bo Toledo istot­
nie zostało zajęte.

Czy zsprenum erow złeś już

Nowiny Codzienne?


